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( Dokończenie.)

Ponieważ nie można -sobie wystawić żadnego ciała, 
w  którem by czucia nie b y ło , bo co jest m aterya ne, 
musi mieć czucie, ztąd w ypada, że nie ma tw oru  ez 
cieplika. W szystkie ciała atoli w swoim szczegóło­
w ym  składzie, np. w oda, drzew o, dyament i t. d. ma­
ją  pewne granice czucia, a zatem pewną rozciągłość 
ciepła, której przekroczyć nie mogą b e z  zmienienia 
stanu sw ego, czyli bez narażenia się na śmierć, na u- 
tratę by tu  w tym  właśnie szegółowym kształcie. L  po ­
mnożeniem lub z ubytkiem cieplika do pewnego sto­
pnia, woda przestaje być w odą, i zamienia się na p a ­
re albo na ló d ; drzewo i dyament spali się na węgiel 
i popiół; a m oże, gdyby podobna było  do wysokiego 
stopnia doprowadzić m róz, czyli ubytek ciepła, zmie­
n iłyby  się także w  co innego. ' _

Każde czucie, w łaśnie że jest czuciem, jest udziel­
n e , i w  całem ciele porów no rozlane. Dla tego każde 
ciało w  stanie normalnym ma rów ną po cząstkac i 
swoich tem peraturę, a jeżeli różnie na me działają ze­
wnętrzne w pływ y, to i tu  dąży cieplik^ do równego 
rozdziału. Doświadczenie także uczy , ze cieplik je­
dnego ciała przechodzi w drugie, k tóre go mniej ma. 
Zimne kamienie wniesione do ogrzanego pokoju ogrze­
w ają się, a temperatura pokoju o tyle się zmniejsza. 
W  ogólności jak  wszystkie siły, tak i siła czucia, dąży 
do równowagi w naturze, ale jej nigdy nie osiąga, i 
to  nieustanne dążenie, ta nieustanna walka jest życiem 
natury. D la tego zaś równowaga tem peratury we 
wszystkich tw orach nastąpić nigdy nie m oże, bo jak 

RoJc ezicarty.

się pow iedziało, każde ciało ma by t 
do pewnego ty lko  stopnia czucia czyli cieplika, i .d  
tego tylko do pewnego stopnia przyjm uje z 
w  siebie cieplik, i już w ięcej, juz m niej; juz dłużej 
już krócej w sobie go zatrzymuje. Tak nazwane 
lub dobre przewodniki ciepła, są ciała większą lub 
mniejszą ilością czucia obdarzone; ztąd w i d z i m y ,  ze 
złe przew odniki, jak drzew o, słom a, papier, wełna 
płomieniem się palą, i cieplik rozw ijają, Prze™ e 
dobre przew odniki, kamień, żelazo, ziemia me pokazu­
ją w  tvm  stopniu pojaw ów  cieplika.

Czucie ciał powiększa się, albo przez dotykanie 
się ich wzajemne, kiedy ich tem peratury s ą ro z n e g d z ie
powietrze zwykle byw a pośrednikiem  albo przez we-
w nętrzne w ciele zaszłe przyczyny P rzyczyny te  są 
skutkiem różnego stosunku innych s,ł 
mianowicie siły kształcącej i siły ruchu. Gdziekolwiek 
się jedna lub druga, albo obiedwie razem , w p r z e w a ^  

źnem objawiają działaniu, tam i siła czucia, a zatem 
Ciepło Się zwiększa. Dosyć tu  na dow ód przytoczyć 
skutki ruchu u  zwierząt i ludzi, ta rc e  o siebie dwóch 
ciał tw ardych , rozkładanie się ciał chemiczne, prz - 
miany ciał płynnych na stałe, albo lotnych na płynne 
1 przeciwnie _  " ^ z i e  do w ,sok ,ego  mera*
stopnia rozwija się ciepło. _ .

Ale nie samo ciepło jest objawem czucia ciał. Jest 
jeszcze inny równie ogólny pojaw tej samej siły w na­
turze a tym  jest ś w i a t ł o .  W szystkie ciała świecą, 
i każda cząstka świecącego ciała, świeci tern samem 
światłem, którem całe świeci, a to świecenie jest sk u ­
tkiem ulatniającej się siły czucia -  A utor dowiodł, 
mówiąc poprzednio o innych siłach, iż każda siła, p 
nieważ jest ty lko  wypływem  ogólnej tej samej siły 
w całej naturze, ma tę w łasność, iz me j e s t  zamknięta 
w  granicach ciała, ale działa zeń nieustannie to jes 
w nieustannem jest z ogólną siłą natury połączeniu, 
co się odbyw a przez em anacyą, czyli ulatnianie się 
siły z każdego ciała. Lecz, że siła jest bezmateryalna, 
i dla tego bez materyi niepojaw na, em anacyajej dziać
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się musi środkiem materyi. Albo więc jest m e d i u m ,  
to  jest środek jaki, k tóry  otaczając tw o ry , daje oraz 
podścielisko dla ulatniających się z nich sił: albo tez 
drobne nader nieważki (cząsteczki bez widocznego 
w pływ u na massę ciała odryw ające się zeń) ciała, łą ­
czą się ze siłą, i tw orzą p łyn (flu id u m ), którym  się 
siła ulatnia. Magnetyzm jest takim płynem , taką ema- 
nacyą siły kształcącej, a elektryczność siły ruchu, 
światło zaś siły czucia.

W iadom ą jest rzeczą, źe każde ciało panuje , i 
ma swoją atmosferę napełnioną uieważkami swego skła­
d u , dla tego po w ęchu każde ciało poznać można, by­
leby  węch był ostry. Są niem oce, gdzie chory stra­
ciwszy w zrok i słuch, takiego nabiera pogonieniem , 
iż nim osobę każdą rozróżni, i poczuje jćj zbliżenie 
się, — I  świecenie jest takiem panowaniem ciała; 
w  jego nieważkach ucieleśniła się siła czucia i ulatnia 
się zeń. Im ciało niższą ma tem peraturę, tern mniej 
świeci. Św iatło , jak w szystkie inne siły, działa w sto­
sunku odw rotnym  kw adratów  z odległości; albowiem 
im odleglejsze działanie tern cząstki, po których się 
unosi siła, bardziej się rozchodzą i w  inne przechodzą 
ciała, a z niknieniem cząstek m aterya lnych , niknie siła 
na nich się unosząca. Światło zatem i każde świecenie 
nic innego nie jes t, ty lko siła czucia ciał świecących 
w  ich nieważkach się unosząca. Ze zaś ta siła nie p o ­
trzebuje na podścieliśko materialne obcego środku, 
ale nieważki własnego ciała, w którem się objawia, 
sobie podściela, idzie z tąd , że jako siła czucia najści­
ślej jest z niemi spojona, i dla tej to przyczyny świa­
tło  ze wszystkich sił najdalej sięga, bo najwolniej jego 
nieważki się oddzielają w śród emanacyi. Im zaś w ię­
ksza siła cieplika, a tern samem czucia użytą była przy 
tw orzeniu  ciała, tern ciało to  więcej będzie miało po ­
łysku. D la tego ciała przez topienie powstałe (n. p. 
szk ło ) mocno świecą. A utor dow odzi, że wszystkie 
drogie kamienie, m etale, k ryształy , także ze stopienia 
m ateryi powstały. N a dow ód przytacza świeży w yna­
lazek B oettgera, professora chemii w  Frankfurcie, k tó ­
ry  topiąc glinkę z kwasem chromu w  apparacie Neu- 
manna (połączenie w płomień dwu części w odorodu  i 
jednej części kw asorodu) u tw orzył ciało całkiem p o ­
dobne do rub inu; ma bow iem  ten sam połysk , ten 
sam ko lo r i tę samą tw ardość, że niem rznąć można 
szkło i topazy.

Autor uważa dalej, że parowanie siły czucia jest 
zarazem przewodnikiem innych sił, że, jak się już 
Herszel dom yślał, promieniami słoneczuemi światła od­
byw a się attrakeya planet i xiężv.ców do s ło ń ca ; że 
elektryczność mianowicie ilekroć się ucieleśnia, to jest

na p łyn zamienia, i z jednego ciała do drugiego prze­
chodzi, w yw ołuje oraz silę czucia, k tóre  emanując 
z ciała zwyczajnym  sposobem , staje się przewodnikiem  
elek tryczności,. i światło wydaje.

Im większa jest massa ciała tern więcej w  nie'm 
nagromadzonego czucia, a zate'm tem większy pojaw  
światła. I  wszystkie słońca, kom ety, planety, xięźyce, 
w  ogóle wszystkie ciała niebieskie przedstawiają się 
oku naszemu, jako ciała świecące. A utor dowodzi, 
że i to  światło kosmiczne słońc i gwiazd z tych samych 
da się wytłum aczyć zasad.

Światło słoneczne w edług aatora jest siłą czucio­
wą słońca połączoną z nieważkami materyi słonecznej. 
T o  światło przebyw a eter nadpow ietrzny w  drodze 
20 milionów m il, i ponieważ dochodzi do ziemi jako 
św iatło , widać że w śród drogi sw ojej, żadnego nie 
doznało rozk ładu , b o b y  natenczas przestało być świa­
tłem, jak to widzimy na świetle naszem planetowem, 
źe w pewnej odległości słabieje, nareszcie niknie, z cał- 
kowitem rozłożeniem się niew aźków , na których się 
unosi. Ze światło słoneczne jest istotnie m ateryą sło­
neczną, w ypada już z tąd , źe ma ko lo r, i że promień 
biały św iatła, na siedem kolorów  tęczy rozkłada się,

Taka nieustanna emanacya światła napełniałaby 
i  przepełniała sobą ziemię i inne planety. Ale to świa- 
ło  doszedłszy do niższych w arsztw  atmosfery ziemskiej 
rozkłada s ię , przez niedocieczony dotąd proces che­
miczny. Dom yślam y się go zaś ze skutków. Albowiem 
samo światło słoneczne jest zimne; przekonyw a o tem 
linia śnieżna na w ysokościach wszystkich stref. Jeżeli 
zatem w  niższych warszlwach atm osfery tam ciepło 
większe, gdzie światło słońca większe, więc światło 
się rozłożyć musiało. Siła czuciowa połączyła się z siłą 
czuciową tw orów  ziemi i pow ietrza, i zwiększywszy 
ją , zwiększyła naturalnie cieplik; zaś materya słoneczna 
weszła w  skład materyi planetarnej. Na ten sposób 
rozkłada się i znika w szystko światło słoneczne, brzask 
wieczorny i brzask ranny, pokazują naocznie ten roz­
k ład , i niknienie światła kiedy go nic nie przybyw a, 
a  w nocy odbyw a się zistaczanie się dniem napływ o­
wej materyi słonecznej z m ateryą planet. Ztąd jasny 
stosunek i w pływ  słońca na wszystko życie ziemskie.

O w a napływ ow a m aterya słoneczna po rozkładzie 
nie wszystka i nie odrazu łączy się i zistacza z tw o­
rzywem  ziemskiem, ale znaczna jej część "unosi się 
w  pow ietrzu w kształcie gazu, podobnie jak się woda 
w niem unosi, i zda się , źe do tej w ody napowie­
trznej, najwięcej ow a materya słoneczna ma pow ino­
wactwa. Autor przypuszczenie to swoje uzasadnia, na 
upładniającej własności deszczu latowego i wiosennego,
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której nie ma ani deszcz jesienny i zimowy, ani żadna 
inna wodu, choćby dystylowana i do temperatury w o­
dy deszczowej ocieplona; — dale'j ów zapach szcze­
gólny, który się po każdym deszczu wiosennym lub 
letnim.czuć daje, k tóry  posiadają także rosy, i rzeki 
Iatową porą , a którego nie ma podczas jesieni i ziemi, 
i to także jest skazówką autorowi, źe owe nieważki 
słoneczne o tych porach roku, w których słońce naj­
więcej działa, w znacznej ilości muszą utrzymywać 
się w powietrzu, z formacyą deszczu lub rosy się łą­
czą i znowu ulatniając się, ów szczególny rozpoście­
rają zapach.

W  końcu p. K r e t z s z m a r  teoryą farb i process 
palenia wywodzi podobnie ze zasady siły czuciowej 
ciał, i zaprzeczyć nie można, ze nie jedne dotąd giu- 
bą tajemnicą osłonione pojawy fizycznego świata teo­
ryą swoją wyjaśnia, np. dla czego rośliny za dnia w y­
ziewają tylko kwasoród, a nocą tylko gaz węglowy 
i t p. — Obszerniej wchodzić w teoryą autora prze­
chodziłoby zakres tego pisma, dość nam było tym 
ustępem o s i l e  c z u c i o w e j ,  dać skazówkę, oryginal­
nego zapatrywania się na przyrodzenie, w którem lubo 
wiele jest hipotezy, jest przecież i wiele prawdy.

Literatura krajow a.

P o e z y a.

T a ń c e .
Tańczcie około cmentarza,

]Va grobowcach waszych braci,
U  stóp w ielkiego ołtarza,
Strojnego w białe postaci.

P ijcie zdrowie kościotrupów, 
W eselne ognie zatlijcie,
A w koło ognistych słupów  
Hulajcie, tańczcie i  pijcie.

T o , gdy dzwon na nótę znaną, 
Zabrzmi bojowe piosenkę,
Umarli z grobów powstaną, 
Tańczących wcźmą za rękę.

Jak dziewica z oblubieńcem 
Larwa z żyjącym potańczy,
Jego skroń otoczy wieńcem  
Z gadzin, jaszczurek, szarańczy;

A  kto nie chce w dzień powstania 
Z umarłym potańczyć w grobie, 
Niechaj w  chwili zmartwychwstania, 
Miecz pochwyci w dłonie obie.

Hasło tańca bijąc mieczem, 
Żeby męstwo nie osłab ło ,
W tedy w zbroję się oblcczcm  
K ielichy: rzucim do dyabla !

W yostrzcie broń na mordercę, 
H ulajcie, pijcie i tańczcie, 
Przetańczcie, rozum i serce ,
A le zemsty nie przetańczcie.

List Generała Dąbrowskiego do Gen.- 
brygady Wielhorskiego.

(Pism o powyższe zostało znaleziońe temu parę lat wraz 
z wielu innem i, zapewne tegoż rodzaju, w  studni w  o- 
kolicach ujścia P ilicy do W is ły . — Przypadkiem uszło 
ono rąk W ładz rossyiskich, którym wydobyty cały 
pakiet oddanym został. —

Rodzina W ielhorskick w tamtych miasteczkach, może 
w  czasie wojen w latach 1809 — albo później — część 
papierów Oeuerala W ielhorskiego przechowała.

Stanąłem tutaj 30. Udałem się zaraz do Generała 
en Chef, który mi pokazał Instrukcyą jaką odebrał do 
organizacyi naszej, Artykuł pierwszy jest:

Źe dwie Legie składać mają trzy Pół-Brygady 
po trzy Bataliony. Dalej, mówi: L e Gouvernement a 
egalement decide, que dans les nornbre des Officiers, 
Generaux qui Commandent' ces Legions, on ne conser- 
veroit qu’un General de Division Inspecteur, un Gendral 
de Brigade, un Adjudant Comp. avec les nombres des 
Aides des Camps, atribuee aux Officiers Franęois de 
Grades Correspondants, i dalej: że obie Legie pokazują 
10600 ludzi, a zatem włożą się trzy Pół-Brygady kom­
pletnie, w każdej ma być 1 Szef Bryg., 4 Szefów Ba­
talionów, 1 Quartier Maitres Tresorieur, 3 Adjudant 
Major,  3 Off. de Sante etc. W  Batalionie być mają 
9 kompauij, Grenadyerska 64.. li Grenadyerów, Fizy- 
lierska 104. li Fizylierów. Każda Pół-Brygada będzie 
więc mocna od 3231 głów. — Generał en . Chef ma 
wyznaczyć Generała Francuskiego do organizacyi, któ­
rym jest nominowanym Vignolle. Ju ry  mają być w y­
brani, którzy będą sądzić tych co zostaną en activite, 
i tych co pójdą w Reformę na połowę gaży jak Fran­
cuscy officerowie. Jak wszystko zostanie organizo­
wane według nowego etatu, Inspektor aux Revues, pas 
sera la Revue du Corps, i ustanowi Radę gospodarczą 
w  każdej Pół-Brygadzie, stosownie do arrete 8. Floreal 
roku 8. — Konie kawaleryi mają być podzielone po 
regimentach francuskich. — W iele z Generałem en
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Chef o tern mówiłem, chciałem utrzymać artyllerią i 
kaw aleryą, ale ledwo zyskałem na samą tylko kawa­
leryą , źe ją nie zreformuje i jest prawie pewny, źe 
konsul potwierdzi konserwacyą tejże. — Chociaż nie 
masz kwestyi w instrukcyi, źe my mamy być Cyzal- 
pinani albo Toskańczykami, ale ponieważ tutaj plo­
tki i kłamstwa, takowe rozgłoszono i zawczasu chcieli 
truć spokojność źli ludzie, mówiłem z Muratem ob­
szernie, zapewnił mnie najsolenniej, źe my zawsze 
składamy część wojska francuskiego w Cyzalpinach a 
Legia 2ga w Etruryi. Ażeby być pewniejszym mojej 
rzeczy, podałem mu natychmiast notę: 1) Aby się
kawalerya utrzymała. 2) Aby Officerowie zaraz byli 
patentowani od rzędu francuskiego. 3) Aby cały kor­
pus chorągwie i kokardy zatrzymał 4 )  Aby nie jak 
jest w instrukcyi, obie Legie były  amalgame dans 
une masse, i z tej dopiero trzy Pół-Brygady formować 
ale żeby się Legia każda w sobie organizowała, a do­
piero potem jeden korpus formowały. 5) Aby Offi­
cerowie zreformowani w korpusach swoich odbierali 
traitement, im naznaczone prawem i gotowali pod sub- 
ordynacyą Szefów.

P ierw sze  trzy punktu bez żadnej w ątp liw ości akordowal i 
utrzyma j e ,  clicąc m nie w ięcej jeszcze  uspokoić, w przy­
tom ności mojej posiał j e  do P a ry ża , zaręczając potw ier­
dzenie tychże przez Bonaparte.

N a c z w a r t y  p u n k t :  Źe podać mu mam, dwa 
Bataliony, które są najsłabsze, i te kompletować będą 
najmocniejsze drugie sześć Officerowie tychże. Bata­
lionów, to jest artylleryi i Batalion 6ty mają być po­
dzieleni po wszystkich Batalionach równo, a potem 
Ju ry  wejrzawszy w konduitę, moralność, zdatność, 
talenta i przymioty, tak tych Officerów, co są w swoich 
respektiwe Batalionach, jako też i tych co z reformo­
wanych dwóch Batalionów zostali przyłączeni do Ba­
talionów sześciu, dopiero decydować ma, którzy kon­
serwowani będą en activite, a którzy pójdą w refor­
mo , w tym Ju ry  prezyduje dla uniknienia wszelkiej 
parcyalności Generał Vignolle.

N a  p u n k t  p i ą t y :  Znalazł go bardzo sprawiedli­
wym, ale ponieważ nie może decydować zaraz), posiał 
go równie do Ministra z swoim poparciem.

Teraz co do mnie: Źe mam być Inspecteur Gene­
ral du Corps Polonais, zachowując mój sztab cały jako 
Generał Dywizyi, a we wszystkim korespondować 
z Ministrem francuskim. Sprzeciwiałem się, dla czego 
nic mam Dywizyi active komenderować, odpowiedział 
mi na to M urat: Vignolle, i e  ta ranga moja więcej
odpowiada do utrzymania ducha naszego i jedności 
korpusu, ponieważ wszystko jest pod moją odpowie­

dzialnością, to jest: umieszczenie Officerów i ich awans, 
instrukeya wewnętrzna korpusu, dyscyplina, Compto- 
bilite, ubranie i ekwipowanie, rekrutowanie żołnierza, 
zgoła cała exysteucya korpusu polega na mojej relacyi 
z Ministrem. Mam jechać z Muratem do Lyonu, gdzie 
Bonaparte ma się znajdować 25. Frimaire, złożyć mu 
mamy całą robotę, ale źe wypada mi jechać z Vigno- 
lem do Modeny, dla ukończenia wszystkiego, a po­
tem do Florencyi, a zapewnie źe to cala robota skoń­
czona nie zostanie na ten czas, a zate'm myślę, wzią­
wszy cały etat nowy korpusu, wszystkie arriere nam 
należące od Inspektora. I Vignolla podpisane, jechał 
z tym do Paryżu, jako też i po Patenta, ażebyśmy 
przynajmniej raz mieli zaręczoną pewność exystencyi 
naszej.

Masz tedy wierny opis naszych czynności. — 
Grenadyery-Bnu Igo i 3go i czwartego, presenitis z 
Milanu wychodzą do Reggio i Modeny. Komorowski 
kapitan także ma rozkaz ściągnąc do Modeny. Zaczem 
cała Legia w kupie zgromadzoną zostanie. — Nasz 
cały Generał-sztab utrzyma się, ale w obawie jest 
Legii 2iej. Kiedy przyjedziemy z Vignollem do Mo­
deny nie wiem, kaź mu przygotować kwaterę.

• Stąbrotcski.

S T A T U T A
Towarzystwa *6imic*ów starożytności 

krajowych.

R O Z D Z IA Ł  I.
P r z e p i s y  o g ó l n e .

1) W  celu  nagrom adzenia do jednego  m iejsca zabytków  
starożytności, ju ż  to w  ziem i u k rytych , ju ż  też po kątach  
p on iew ieran ych; w  celu pow iększenia sp isów  druków rzad­
kich i zebrania obrazów życia  d a w n iejszeg o ; poznania roz­
sypanych po kraju pom ników , zredagowania pow ieści m iej­
scow ych i podań lu d u , zaw ięzuje s ię  T ow arzystw o zbiera- 
czów  starożytności krajowych.

2 ) T ow arzystw o ma się  zgrom adzać, i utrzym ywać g a ­
binet w  m ieście powiatowćm  Szam otułach. Z  gabinetem  ma 
być połączona biblioteka.

3) K tokolw iek  sam się zg ło s i — a skoro nie należy do 
żadnego tow arzystw a, w  którem członków  balotują — po­
zw oli na siebie balotow ać i zyska  w ięk szo ść , ten będzie 
czynnym  członkiem  T ow arzystw a.

4) K ażdy członek czynny obow iązany dać składkę ro­
czną do gabinetu lub bib liotek i i mapp w  dwóch jak ichkol­
w iek  exem plarzach, albo zapłacić za każdy talara. Nadto  
każdy członek rocznej składki pieniężnej w n iesie talara.

5) K to dalej ja k  dziesięć m il od miasta Szam otuł za­
m ieszkały, dla sw ojej nauki lub pośw ięceń  w  rzeczach sta-

I rożytn ych , zostanie zaproszony przez T ow arzystw o do po-
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dzielania p racy , ten nie w nosząc żadnej sk ładk i, będzie
członkiem korrespondentein.

6) Urzędnicy b ęd ą : D y re k to r , zastępca dyrektora i se­
kretarz  obierani co dwa la ta  1. K w ietnia. _ _

7) Spraw y T ow arzystw a m ają być załatw iane na dwocb 
półrocznych zgrom adzeniach w dn. 1. K w ietnia i 1 Pazdz., 
lub kiedy D yrek to r albo h  członków uzna potrzebę.

8) K ierow anie półrocznemi zgrom adzeniam i i zarząd 1 o- 
w arzystw a należą w yłącznie do D yrek to ra , lub jego  zastępcy

9) S ek re ta rz , oprócz prow adzenia wywodow słownych 
„a  zgrom adzeniach i załatw iania wszelkich korrespondencyi 
ma utrzym yw ać k assę , gab ine t, b ibliotekę i w ogolę strzedz 
całkow itej w łasności Tow arzystw a.

R O Z D Z IA Ł  II.
O G a b i n e c i e .

10) Towarzystw o będzie zbierało na gabinet rzeczy sta­
rożytnych krajow ych sztuki rzeźb iarsk ie , u rny , sprzęty ja- 
kiegokolw iek rodza ju , numizmaty, kości zw ierząt przedpoto­
pow ych, obrazy daw ne, lub też sceny dawnego zyc.a przed­
staw iające, rękopism a i druki sta re , tudziez książki i  mappy 
do wiadomości o rzeczach starożytnych krajow ych przydatne, 
a to z darów  od członków lub kogokolw iek i przez zakupy­
w anie w  m iarę funduszów. . ,.

11) Tow arzystw o pomnoży swój gabinet rycinam i zdję- 
temi z natury lub przekopiowanem i tak  g rodzisk , szańców, 
jak  starożytnych m iast, tw ierdz , zam ków , koscio low , na­
grobków , pałaców, zb ro i, orężów, rzędów, ubiorow, i zgoła 
w szystk iego, co tylko przed naszym w iekiem  posiadano 
szczególnego tak  z pola sztuk, ja k  techniki.

12) Tow arzystw o będzie się starało o modele kusz , a- 
ranów , beltów, p roc , łuków  i cokolw iek ze starej mechaniki
da sie w ykryć. . .

13) T o w a r z y s t w o  pomnoży swój g a h i n e t  odlewami gi-
psowemi posągów i płaskorzeźby.

R O Z D ZIA Ł  III.
O badaniach pom ników  nieruchom ych.

14) K ażdy członek m ający na sw ojej ziemi grodzisko, 
kopiec bardzo znacznej w ielkości, szańce pospolicie szwedz­
kim i zw ane, sm ętarz przedclirześciauski czyli z a l, lub mo­
g ile , albo jak ie  rozw aliny ze starego zamku i w ogolę co­
kolw iek w wiekach odleglejszych usypanego , obowiązany
jest o tern donieść. ^

15) Jeże li doniesienie tylko będzie u stn e , D yrektor, 
zastępca lub sekretarz przesłuchają członka protokularnie.

16) D yrek to r oznaczy natychm iast pomnik podany na map- 
pie i pod właściwem nazw iskiem w ciągnie w opis pomników-.

Yi) W  m iarc zaciągniętej wiadomości o pomnikach Z g ro ­
madzenie powyznacza członków- do ich obejrzen ia , a w razie 
potrzeby i w ewnętrznego śledzenia.

18)* Śledzenie przez kopanie ma się odbywać na koszt
Tow arzystw a.

19) Je że li pomnik okaże się w ażnym , a Iow arzystw o 
liedzie miało członków w rysunku usposobionych, albo do­
stateczne fundusze, natenczas w ystara się o zdjęcie planu i 
w idoku , k tóre  w- gabinecie swoim złoży.

20) P rzy  każdem śledzeniu na gruncie ma byc sporzą 
dzony wywód słowny, a przynajmniej ułożony opis.

21) W sze lk ie  zabytki starożytności przy śledzeniu zna­
lez ione , wyjmując jednakże z ło to , ś r e b r o  i k lejnoty  w arto­
ścią pięćdziesiąt talarów  przechodzące, m ają isc na wlasnosc 
Tow arzystw a.

22) Tow arzystw o hędzic się starało o sprowadzanie cie­
kawszych przedm iotów, które się nie dadzą nahyc na w ła­
sność dla okazyw ania ich swoim członkom.

R O Z D Z IA Ł  IV .
O zbieraniu  opisów rzec zy  sta ro żytn ych  i  p o d u ó  ludu.
23) K ażdy członek ma obowiązek zwracać uw agę na 

obrazy życia daw nego , opisywać je  d la akt Tow arzystw a, a
przynajmniej dawać znać o nich. . . . .

24) K ażdy członek spostrzegłszy jakiko lw iek  napis na 
pom niku, obow iązany z niego zrobić o d p is , a przynajmniej
zwrócić uw agę Towarzystw a.

25) K ażdy członek posiadający lub mając pożyczony 
rekopism , albo druki rzad k ie , jeże li w łaściciel nic nie ma 
przeciw  tem u, obowiązany je s t okazać je  Zgrom adzeniu. Z a  
druki rzadkie głów nie uw ażać sie. m ają:

1) wydane w- k ra ju  przed r. 1550;
2) wydane w G rodzisku, Lesznie (daw n ie j), Szamotułach 

i drukarniach innych m ałych miast lub wsi;
3) pisma polskie do w ieku X V III. wydawane w d rukar­

niach zagranicznych;
4) pisma tyczące się łow iectw a, psczelnictw a, rybołostw a, 

w ydawane przed wiekiem X I  III. . .
26) Tow arzystw o przekonaw szy s i ę  o rzadkości ręko ­

pisom albo d ru k u , każe natychm iast zrobić jeg o  opis i w  ja ­
kiem piśmie czasowćm ogłosić. .

27) M ają też członkowie zw racać uw agę na podanie 
miejscowe ludu i ich treść  do ak t Tow arzystw a podawać.

28) W reśc ie  każdem u członkowi wolno swoim przem y­
słem i pracow itością rozszerzyć zakres działania w w ykry­
w aniu i opisywaniu rzeczy starożytnych. .

29) K ażdy członek ma praw o na zgrom adzeniu odczy­
tywać rozpraw y, lecz jedynie  tyczące się przedmiotów nm icj- 
szemi statutam i objętych lub z niemi b liską stycznosc ma-

*30) O skulku prac Tow arzystw a rocznie 1. Października 
ma być podane zdanie spraw y do jak iego  pisma literackiego.

31) W  m iarę rozw iniętego zakresu działania i uzbie­
ranych funduszów , Tow arzystw o będzie w ydawało swoje 
Roczniki.

Korrespondencya.

P a ry i  w Grudniu 1841.

Przyobiecałem  Ci nadesłać wyjątki z rozbioru poe­
matu Siem ieńskiego -T rzy  w ieszczby., -  dotrzymuję 
obietnicy, bo sądzę, że tym sposobem  piękny utwór 
autora najlepiej czytelnikom  Tygodnika dam poznać 

K rytyk rozw inąw szy tę prawdziwą m ysi, iz każdy 
naród ma sw oje sny niepojęte, prorocze, widzenia, 
przeczucia, ma sw oję tajemniczą, stronę, która m e tylko, 
źe jest w rodzoną, ale konieczną — zwraca się w y łą ­
cznie do Polski: -O d  w ieków , jej oblicze, jej stanowi-



sko pośród E uropy  i jej powołanie b y ło , źe tak  po­
w iem y, mistyczne. Najprozaiczniejsze kron ik i, jak są 
nasze, po największe') części nie potrafiły  zatrzeć tego 
piętna na jej żywocie. O d czasu, jak dwaj goście nie­
bieskiego pochodzenia, w yprow adzili ją w osobie Pia­
sta na scenę dziejów , od czasu, jak  C hrobry  przyjął 
z rąk anioła żelazo wałki, szła ona po oddzielnej dro­
dze między ludami, samotna prawie pom iędzy niemi, 
przez swoje przym ioty, przez swoją myśl społeczeńską, 
grzeszna, ilekroć w ślady obce wstąpić chciała, a z a ­
wsze obojętna na korzyści ziemskie, ujmująca gołębi- 
czą prostotą i dziecięcą dobrodusznością, cierpiąca 
swoim ludem , wzniosła poświęcaniem się dla drugich, 
mimo to nienawidzona od wszystkiego c’o ją otaczało, 
istna posłanka jakiejś wyższej w oli, wcielenie jakiegoś 
słow a, w  którem złości starego świata śmierć swoją 
w idziały , coś nakouiec przez pół nadziemskiego; cała 
też jej historya jest takim poematem czynów , na tak 
wzniosłej myśli osnutym , źe podobnego jem u, żaden 
może naród nie przedstawi. INieszczęścia rozw inęły to 
usposobienie jeszcze silniej. K iedy choroba obali ciało, 
kiedy je  cierpienia strawią, kiedy krew  w ytoczona roz­
leje po nie'm spokój om dlenia, dusza w tedy bierze 
przewagę, buja sw obodnie między ziemskim światem, 
albo ma widzenia, albo jest na ich drodze. Polska 
odepchnięta od całej prawie ziemi, opuszczona od re ­
szty, skatowana w cale'm ciele, calem ciałem cierpiąca, 
ucieka duszą przed nadzwyczajnemi klęskami ze zwy­
czajnego świata; nie znajdując na nim wsparcia, pocie­
chy; nadziei, wzmocnienia swej wiary, szuka ich w świę­
cie tajemnie; potrzebuje widzeń, objawień, cudów, na­
tchnionych ludzi, p roroctw  i m a t o  w szystko, a przy­
najmniej miała. Ale jeżeli na cze'm, to na massie ludu 
widać najdobitniej ten stan duszy narodow ej, to dąże­
nie, te potrzeby. W  nim czucie góruje zawsze nad 
rozum em , bierze popęd do nadzwyczajnych czynów 
od czucia, nie od rozum u, .w nadzwyczajnych przeto 
nieszczęściach przem aw iam y.raczej do jego w iary , jak 
do przekonania. T ak  się zapatryw ał pisarz »Trzech 
wieszczba na lud polski, na jego po trzeby ; w  podo- 
bnem widzeniu rzeczy w yjął pow ód do utworzenia 
swojego poem atu; z tego źródła w ypłynęło pierwsze 
jego natchnienie. Jest ono wzuiosłe i m ądre, bo za­
myka w sobie pojęcie czasu, narodu, zrozumienie ludu 
w  jego posłannictwie, miłość ku  niemu i w iarę weń. 
A rtysta, k tó ry  staje od razu na tern stanow isku, daje 
już pewną rękojmię wielkości swego talentu.«

. . . . . . . . . . . . . .  aPrzystąpiwszy do bliższe­
go rozpatrzenia się w poemacie Siemieńskiego, widzimy 
i tutaj głęboki rozm ysł i oko artysty. W  życiu P o l­

ski trzy  są żyw ioły , trzy  sprężyny jej losów , w yda­
tniejsze przed wszystkiemi innemi: w ładza narodow a, 
uświetniona pozorami m onarchizmu, szlachta, to  jest 
naród polski w  stanie jeszcze, że tak pow iem y, po- 
czw arkow atym ; nakoniec lud  Polski czyli tenże naród 
w zupełnem rozwinięciu swoje'j myśli; każda też ze 
trzech wieszczb opiera się głównie na jednej z tych 
trzech myśli.«

Opuszczam bliższe skreślenie treści poem atu — 
m ożeby nie wszystko w  Tygodniku miejsce znaleść mo­
gło], dla łatw ych do odgadnięcia przyczyn — przejdę 
do w yjątku obejmującego ocenienie niektórych szcze­
gółów poematu, w  jakim stosunku zostają one z całością:

»Poeta w  tej próbie nie zeszedł ze swojego w y­
sokiego stanowiska, odpowiedział wszystkim warunkom  
przez główny pom ysł położonym , rozwiązał szczęśliwie\ 
wszystkie jego zadania. Zycie, jedność, natura  pom y­
słu., ożywiają, łączą, piętnują każdy szczegół formy. 
G dziekolwiek myśl poem atu rozpromienia się w  naro­
dowość, tajemniczość, pewien czas, pewne miejsce, pe­
wną o so b ę , forma nagina się do n ie j, jest narodową, 
powleka się tajemniczością, przybiera barw ę czasu, od­
dycha powietrzem  m iejscowości, w ystępuje w  posta­
ciach w ydatnych, snycerskich, żyjących. Zygmuntowski 
język słyszym y w pierwszej wieszczbie; w  księdzu 
Marku widzimy razem kapłana, Polaka, człowieka, pa- 
tryo tę , bogobojnego, pomimo to nie fanatyka, nie od 
ludka, k tó ry  ze światem nie ma nic w spólnego, — 
przeciw nie, zna jego przyjem ności, używ a ich nawet, 
spojony jest z ludźmi w szystkiem i, ogniwami duszy i 
ciała, dla tego tern więcej ich kocha, tern gorącej pra­
gnie ich szczęścia, tem boleśniej czuje grożące im nie­
szczęście, tern szczerzej poświęcić się dla nich gotów, 
widzimy w nim księdza, jjakim go możemy sobie w y­
obrazić z jego stanowiska w  konfederacyi Barskiej, 
jakim powinien być człowiek chcący dla ludzi praco­
w ać, idący w ślady Boga, k tó ry  nie z nieba zbawiał 
rodzaj ludzki, ale zstąpiwszy na ziemię, zostawszy 
człow iekiem ; i w  kaźdem położeniu jest sobą samym, 
czy w  swojej celi, czy na kazalnicy, czy kiedy w alczy 
z duchem proroczym , czy kiedy już wylew a go z sie­
bie; głos jego rozszerza się wprawdzie, podnosi się do 
tonu daw nych proroków  na skalę arfy b iblijnej, ale 
mimo to pozostaje ksiądz zw yczajny, znajomy. W a ­
żniejsze jest powołanie W e rn y h o ry , odmienne; [inna 
też, dziwniejsza jego postać, uroczystsza, przejrzystsza, 
coś bardziej lirycznego, w rysach jakiś blask przyszło­
ści, jakaś tajemniczość nieskończoności, jakaś melan­
cholia wiary, która przez ciężkie p róby  przejść jeszcze 
m usi, i nad tymi jednak rysami przemaga oblicze Ko-
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zaka, człowieka m assy: w idzisz to w  atletycznej zaro­
słej jego piersi, do której gości sw oich tu li, jak do 
łona ludu; w idzisz to w  potężnych jego dłoniach, któ­
re z. taką pew nością sp oczęły  b łogosław ieństw em  na 
głowach poch ylonych  przed wagą ich s iły , jak żeby  
w yobrażały potęgę ludu i niewyczerpane źródło jego  
przebaczeń; słyszysz to w  każdem jego słow ie , w  ka­
żdym dźwięku wiersza. N aw et śmierć, nawet grób nie 
zm ieniły tej postaci tajem niczej, zanurzonej większą  
sw oją połow ą w  przyszłości; z za grobu jeszcze w i­
dzim y W ern yh orę w  potwornym  jego Semku i strza­
skanej lirze, n iby w  odrzuconych powłokach ludu,
k tóry  się przeobraziła

. . . . . . . . . . . . . .  »Nie dosyć dla artysty p o ­
chw ycić pom ysł, rozwinąć go, rozdzielić na części, p o ­
trzeba jeszcze w ynaleść odpowiedną mu formę, sprządz 
jego członki, p ow lec jednością form y jedność myśli, 
w szystko to naznaczyć cechą w yszczególnienia, jednem  
słow em  stw orzyć to co w  człow ieku nazywam y ciałem. 
Cała ta praca jest tajemnicą sztuki pisania, który tw ór­
cza m oc zależy także od natchnienia. Pod tym  w zglę­
dem -T rzy  w ieszczby« przynoszą Siemieńskiemu nie­
pospolitą zaletę. W id a ć  a v  nich sztukę pisania posu­
niętą do rzadkiej doskonałości. Styl poryw ający swoją  
płynnością; jasny, źc każdą myśl, w id ać pod nim jak 
dno strumienia za kryształem  w ody; ale bo zawsze je­
dno jest św iatło, rozm aity przecież jak światło rozbar- 
w ion e pryzmem, stosow nie do przedmiotów, które ma­
luje, do uczuć któremi dzw oni, do m yśli któremi b ły ­
ska : zawsze żyw o m alowniczy, zawsze naturalny, ła tw y  
i nacechow any rzadką poprawnością, nie sztuczną, me 
m ozolną, ale tą, którąby można nazwać od niechcenia. 
T e  same posiada zalety główny żyw io ł sty lu , język  
Siem ieńskiego; b ogaty , giętki, szlachetny, szczęśliwy, 
widać źe płynie ze źródła niewyczerpanego, w yższego  
z tegoż co i m yśli, z natchnienia, i ze jest w  ręku 

mistrza."
Teraz może b y ło b y  najwłaściwsze m iejsce pow ie­

dzieć choć pokrótce o w yszłycli niedawno w  Paryżu  
poezyach  Zaleskiego Bogdana, -  obejrzeć, o ile w w ier­
szu ostatniego jest słod yczy  i śpiewności, o ile  w  S ie­
mieńskiego charakteru i m ocy  — lecz sam autor uw a­
ża tu w y szłe , jedynie jako wstęp do drukujących się 
w  kraju; oceniając je zatem oddzielnie, m oźnaby u ło ­
m ny sąd w ydać; zresztą ani wątpię, źe po w yjściu  
p oezy i Zaleskiego z druku, Tygodnik nie omieszka 
z gruntownym ich rozbiorem pospieszyć. W. D.

Doniesienia literackie.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  O r ę d o ­
w n i k a  w  N rz c  51. r. 1841. s ą ,  iż pan S ł o w a c z y u s k l  
p racu je  n ad  o b razem  h isto ry czn o  - sta tystycznym  i je o g ra h e z -  
nvm  ( o  dzie le  tern  doniósł T y g o d n ik o w i ju z  p rz ed  p o l- 
ro k iem  p ra w ie , sam  a u to r  obacz T y g . 1ST. 3 4 . ) ,  i ze pan  
Ja sz o w sk i u k o ń czy ł sw ój poem at L w ów  ■— w y ję ta  z l y g .  r .  
1838, p i s z e  t r s i ą c  o s i e m s e t  t r z y d z i e s t e g o  o s m ę -  
g o  r o k u  str . 416. I  tu  z a rz u ca ją  n iek tó rzy  z n a sz y c h , i z  
O ręd o w n ik  n iem a zasad ! — : L udzie  ci isto tn ie  o so b isto śc ią  
ty lk o  sie rzad za . — O rędow nik  m a zasady  i p e w n e , bo  j a k  
w  postęp ie  ideóW o la t  ś to ,  ta k  n ied łu g o  o la t  5 , a  pozm ej 
f  d z ie s ięć , będzie  chciał w  ty le  za now ościam i l ite ra tu ry  zo­
staw iać  sw ych  czy te ln ików  dobrodusznych . -

W  ty ch  dn ich  w yszed ł zeszy t lw sz y  S ta ro ży tn o śc i p o l ­
sk ich  k n  w ygodzie  c z y te ln ik a , porządkiem  abeendłow ym  ze­
b ran y ch . D z ie ło  to  w ych o d zić  będzie co dw a m ie s ią c e , z e ­
szytam i s ied m io -a rk u szo w y m i i obejm ow ać będzie oko ło  l i  
p o sz r tó w  C ena k ażd eg o  zip. 4. -  R e d ak c y a  m ów iąc o p rzed ­
sięw zięciu  tern ta k  się  w y ra ża  n a  o k ładze  l, ie n ' h*®f" 
s z y tu : ' - I led a k cy n  n in ie jszego  d z ie lą  z lozona  z k ilk u  ty lk o  
o só b , d o k ład a ła  w sze lk ieg o  s ta ran ia  n a  pu b liczn ej i n a  p ry ­
w atn e j d rodze, aby  u p ro sić  j a k  n a jw ięce j w spó łp raco w n ik ó w  
L ubo  zaw iod ła  sie  w n ad zie jach  sw o ich , przecie/, p rz y ję ła  
te  zasad ę : lep ić j dhć ja k i  tak i p o c z ą te k , m z  d o b rą  m ysi c a ł­
k iem  zan iechać. P ro s im y , aby  to k ażdy  u w aża ł za  podstaw ą 
i god ło  n aszej p racy . -  W  dz ie le  n in ip jszcm  oprocz  szcze­
gó łów  , k tó re  sie  n ie ła tw o  n a d w ija ją , n icz n a la z lj d o sta tecz ­
nego  op raco w an ia  ró żn e  u m ie ję tnośc i i sz tuk i p ię k n e , bo to 
ty lk o  znaw cy  usk u teczn ić  m ogą. N iep o d o b n a  p rzypuszczać , 
aby p o la k , pośw ięca jący  się  ja k ie jk o lw ie k  u m ie ję tn o śc i, m e- 
m iał rozpocząć  ś le d z tw a , có tez  je g o  p rzodkow ie  ju z  w  m ej 
z ro b ili N ie je d en  a r ty s ta  szukał zapew ne p o czą tk u  sw ej sz tu ­
k i n a  n iw ie  o jczystej. W ie le  n a reszc ie  m o g ą  nnee d la  nas 
p rzydu tnego , badacze liisto ry i po lsk ie j. — 1 o odb iciu  całego  
d z ie ła  w y jdz ie  je sz c z e  d o d a te k , w zyw am y zatem  każdego , 
k to k o lw iek  naszą  p racę  u zn a  za p o ży teczn ą  w  sp raw ie  Ogól­
nej , n iech  nas w sp ie ra  pom ocą  sw o ją ; K a żd y  a r ty k u ł n a d e ­
s ła n y , pod w zg lędem  w łasnośc i n in ie jszeg o  d z ie lą , nad a  au ­
to ro w i p raw o , k tó re  s łu ży  członkom  dotychczasow ej red ak cy i.

W y d a w c a  J .  K . Ż u p a ń s k i  w  P o zn an iu  będzie  odb iera! 
w sze lk ie  k o rresp o n d cn cy i w  tym  w zględzie .

W  d ru k a rn i W .  S te fań sk ieg o  z n a jd u ją  s ię  pod p ra s są :  
P ie śn i lu d u  w ie lk o p o lsk ieg o , zeb ran e  p rzez  L ipińskiego ' ( t łu ­
m acza pam ię tn ików  M ille row sk ic li) ; dzie łko  to w yidz ie  w K w ie ­
tn iu , ozdobione ry c in ą . — T am k że  uko ń czy  się  w  k ro tce  d ru k  
dw óch now ócli pow ieści A nny  N a k w a sk ie j , k tó ry ch  o g o ln y  
ty tu ł • -  O brazy  sp o łeczeństw a w arszaw sk ieg o . - P ie rw sz e j 
pow ieści ty tu ł :  » P rz y g o d y  B a łb isi - — d ru g ie j « O b lig ący a  
u d z ia ło w a .« ■ :■.

W  lito g ra fii tu ta jszćj p. K u rn a to w sk ie g o , o k tó re j już, 
daw niej w spom nieliśm y, w yszły  w  tych  dniach dw a  m azurk i 
n a  fo rtep ian  jak ieg o ś  p. K . W .  — J a k o  p ierw sze  nn ty  w y ­
szło  w lito g ra fii p. K u rn a to w sk ieg o  zw ró ciły  one u w ag ę  n a ­
sza. J a k  by liśm y  z lito g ra fii nó t ba rd zo  zad o w o len i, bo 
zńaleśliśm y "je ró w n ie  p iąknem i j a k  są  n ó ty  w  litog rafii D e- 
k e ra  lu b  R u śseg o  pisane," ta k  naśm ię liśm y  się  z sam ej kom - 
p o z y cy j: coś n iedo rzeczn ie jszeg o  śm ieszniejszego i dz ikszego  
daw no n ie  w padło  nam  w  ręce . W  naszych  salonach  je d n a k  
podobały  się  te m azurki.

W  W a r s z a w i e  z dniem  1. S tyczn ia  w ychodzić  zacznie 
znów  now e pism o po lityczne  pod n a zw ą : .G az e ta  pow szechna 
i pam iętnik  lite rac k i.-  W y d a w c ą  i red ak to rem  pan W it t .  — 
P o lity czn a  gaze ty  b a rw a  n ie  m oże i n ie  będzie się  różn ic  od 
innych  w  W a rsz a w ie  w ychodzących , re d ak c y a  zaraz  ośw iad-



cza n a ‘w stępie, że oddziclnem piętnem od innycli pism co­
dziennych w kraju wychodzących nacechować gazetę, nie 
je s t je j zamiarem, będzie więc zawierała jak  inne pisma: u- 
kazy, rozporządzenia gubernatorskie i t. d. — Dodatek 
do tej gazety wychodzący w tydzień pod nazwą: -Pamiętnika 
literackiego » może nie zly będzie. — Pismo to dzielić się 
będzie na trzy rub ryk i: literatury krajowej i Słowiańskiej, 
literatury zagranicznej i sztuk pięknych. Cena kw'artalna zip. 
J6cie. — Tamże ogłoszono prospekt na poezye. J .  Paszkow­
skiego znanego już z kilka poezyi umieszonych w bibliotece 
warszawszej. Tomik ten poezyi zawierać będzie oprócz wielu 
mniejszych oryginalnych poezyi: Przekłady Manfreda (z  ory­
ginału) Szyllcra Rybaka, Bajrona K aina, i pare sonetow 
Gótkego. Cena tomiku 260 str. wynosić zt, 8. będzie. N a 
piekue nowe wydanie (szóste) tak słusznie powszechnie lu- 
bionych przypowiastek i bajek St. Jachowicza ogłoszono 
w  tych dniach także prospekt. — W ydanie to wyjdzie w 3ch 
tomach, z których pierwszy wiersze dawniejsze, drugi nowe 
dotąd niedrukowanc, o trzeci powiastki oryginalnie napisane 
mieścić będzie. Cena dzieła w wydaniu ozdobnym z 12 ry­
cinami 2 0 'zip., na papierze zwyczajnym .z trzema rycinami 
zip. 13. gr. 20. — Ogłoszono także tu prospekt na gazetę 
f  r a n c u z k ą !  —r

Dó pism W arszawskich przybyły na rok 1842. jeszcze 
dwa pisma, t. j . : Przegląd naukowy i Roczniki krytyki lite­
rackiej. — Przegląd naukowy może jako pismo warszawskie 
dobry będzie; nazwisko S k i m b o r o w i c z a  może być rękoj­
mią, —' że jednak ktoś się podjął wydawać Roczniki (!)  
krytyki literackiej, w W arszawie, — dziw no nam — tym bar­
dziej , iż to czyni literat tak znany jak  pan Łewestam. Juz 
dosyć mamy na tak nazwanej krytyce trójcy Tygodnika 
petersburgskiego, składającej się z Grabowskiego, Kraszew­
skiego i wszystkich małych nie-jeniuszkow , chwalących 
dwóch pierwszych, aby być od nich^pogłaskanymi, ^a stano­
wiących en masse trzecią osobę w tej n ie  ś w i ę t e j  Trójcy. 
Gdy w W ilnie lub W arszaw ie kto wyrokuje o o g ó l n e j  
krytyce literackiej, wydaje nam się jak  ów co zamknięty 
w podzicmnem mieszkaniu, zdaje sprawę, z swych barome- 
trycznycli postrzeżcń i uważa je  jako mające wpływ na po­
stęp wiadomości. — Przegląd naukowy pod redakcją Dem­
bowskiego poświęcony jest stosowniejszemu przedmiotowi, 
literaturze i filozofii; wychodzić będzie trzy razy na miesiąc. 
Cena zip. 30 rocznie. — W yszle tu świeżo Korwela Nieza- 
pominajki z tego roku, zawierają kilka dobrych artykułów'. 
W ydanie gustowne. Oprócz nich wspomnieć można o po­
wieści która w końcu miesiąca bież. wyszła w dwocli to­
mach z druku z czasów Z y g m u n t a  HI. pod nazwą: Trzy 
sieroty — Album cynkograficzne, ktorego ostatni zeszyt 10, 
zawiera ładną rycifie, podlasiaka na warszawskim targu, 
równie i pamiętnik religijno moralny, o których mylnie do­
niesiono, iż od Nowego Roku przestaną wychodzić, ogłosiły 
swe istnienie i na rok przyszły.

Tygodnik petersburski, — który wszystko chwali, i któ­
rego zasadą główną zdaje nam się niemieckie: -If&etl un» 
lebett M en - chwali! kiedyś kompozycie pana Abramowicza. 
Przypadkiem dostały nam s i ę  w ręce; czytelnikowi muzykal­
nemu nie potrzeba więcej powiedzieć jak  to : iż pan Abra­
mowicz ułoży! m a z u r e k  z ślicznego poeme d «;»o«r Henzelta, 
aby zekarakteryzować — muzykalny jeniusz p. Abramowi- 
CZa , — który 'uchodzi w Petersburga publiczności polskie 
za lumen.

Dziennik mód paryskich we I  w o w i e ,  przez Tomasza 
Kulczyckiego wydawany, wychodzić będzie i w roku 1842. 
co dni 14 jak  dotąd w formacie wielkiego arkusza. — Zw ra­
camy powtórnie uwagę sz. czytelniczków naszych na pismo 
to , bo, oprócz pięknych ryciu , znajdą mustra krojów, na 
wszelkie przedmioty toalety: a co w ięcej jeszcze, najświeższe 
twory pisarzy takich, jak  Magńuszewski, Chlędowski, Bor­
kowscy. — Cena pisma tego bardzo umiarkowana.

Poszyt drugi pisma, wydawanego przez P. Leroux, G. 
Sand i L. V iardot: La revue independante, w yszedł Igo b. m. 
w Paryżu, zawiera: 1 ) de la politique sociale et religieuse
rjui eonvient a nofre epoque (suite) par P . Leroux. 2) Du 
comanunisme par J. Dupre. 3 ) Horace (suite') par G. Sand
4 ) Des provinces basque et de leurs fueros par L. Viardot.
5 ) Querelle des anciens et des modernes par A .  JMchiels. 6. 
La national gallery de Lon dres par L. Viardot. 7 ) J)I. d) 
Lamartine utopistę par G. Sand. 8 ) Le tombeau de Napoleon 
par E. Palleton; i t. d. Pow tarzamy, iż z wszystkich rewie- 
wów francuzkicli, revue in depend ante, równio w  literackim 
ja k  w politycznym względzie pierwsze miejsce zajmuje.

- Penęees sur Vavenir des polonais * z godłem - on doit 
a son pays sa fortune, sa vie, mats avant tout la veritei• 
Nie możnaby żądać od nas, abyśmy paskudzili się sprawo­
zdaniem z pisemka takiego, którego antor, Polak żyjący 
w Rossyi dowodzić chce, iż dla nas jedynie zbawienną rze­
czą jest, połączyć język nasz i całą przyszłą istność naszą 
z Rossyą. Umieścimy tu tylko to , co dodatek do gazety 
stanu pruskiej (SNaącijtu fiir Sitteratur Scź 2lual(m4eź ) o tern 
dziełku mówi. -Antor dzieła tego stara się zbijać zasady 
polaków, starających się zachować język swój,, tę ostatnią 
puściznę, i litteraturę. Mówi o poezyi prow cnsalskiej. we 
Francyi', która znikła, o W alte r Scocie, który rodem z Szko­
c ji jak  Thomas Moor z Irlandyi, w języku Anglików, zdo­
bywców tych krain pisali. — Przykłady takie, jak  łatwo jest 
dowieść, 'bynajmniej do Polski zastosować się nie mogą. — 
Język i litteraturę nie można kunsztownie zachować i pielę­
gnować, jeżeli nie mają ducha żywotnego w sobie; nie da­
dzą się też przez błahe argumenta zbić, jeżeli jędrne i pełne 
życia są.-

O D  R E D A K C r i .
Pan J a s  z o w s k i przesłał nam odpowiedź na recenzyą 

»Dniestrzanki,« w której stara się głównie usprawiedliwić 
z zarzutu krytyka, iż »Dniestrzanka - okazuje ducha pod- 
dańczego w "artykule o darze księżnej Lubomirskiej. Pan 
Jaszowski, jak  pisze, umieszczając doniesienie to obok wia­
domości o odsieczy Jana III., chciał przez to coś wyrazie — 
z czego jaśniej tłumaczyć — i czego o b j a ś n i a ć  o b s z e r ­
n i e  nie było w jego mocy.

Całej jego odpowiedzi nieumieszczamy, bo domysły — 
czy krytyk mieszka w Galicji, czy jest tym samym, który 
krytykował »Dnieśtrzankę« w Bibl. W arsz. mało zajmować 
mogą czytelnika; zarzut czyniony przez wydawcę krytykowi, 
iż osobistością się powoduje, bo inaczej podpisałby swe na­
zwisko, zupełnie niesłuszny. — R edakcja zna nazwisko jego, 

wiec zaręczyć, że pióro tego męża łączącego w sobie

,f  Q  ił /  •! f
sób myślenia — czyste, a nazwisko jego w całej Slawian- 
szczyznie tylko z czcią wspominane bywa.

P rzy  końcu drugiego półrocza tom u czwartego "T yg o d n ika  literackiego« uprasza się 
o wczesne złożenie p rzedp ła ty  na  pierw sze półrocze tom u p ią te g o , wynoszącey zł. poi. 12. na  kroL P °c- ta™ “™ ’ 
°w  p 7 z e Z n y m  bowiem r L / n i e  Ja szą  ty łoby w i n ą  g d y b y  p r z e r w y  w  s p a n i u  “ lU e r

J e b i t  »T ygodn ika« znajduje się w biórze redakcyi R y n e k  i\o . 2 / .  t 28. Kedafecya U -  H t e r .
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